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ŻOŁNIERZE SIŁ ZBROJNYCH W KRAJU! 


Wojna z Niemcami 'wchodzi w okres końcowy. Przebieg wydarzeń w roku 
ubiegłym nieomylnie wskazuje na szybki spadek możliwości wojennych Rzeszy. 
Zbliża się nieuchronnie straszliwa klęska Niemiec, jako ostateczny wynik szaleń- 
czej napaści na nas w roku 1939 i dalszego ich pochodu na podbój i rabunek Eu- 
ropy. Kięska ta jest już bliska, mamy prawo wierzyć, że przyniesie ją r. 1944, 


Naród polski piąty rok trwa w nieugiętym oporze i w walce z najeźdźcą. 
Przemoc-'wroga zadaje nam ciężkie straty, ale nie jest w stanie nas złamać. Nasze 
lotnictwo i nasza marynarka na odległych od Ojczyzny terenach dają świadectwo 
naszemu ciągłemu czynnemu udziałowi w walce orężnej. Nasze wojsko lądowe na 
emigracji, mając za sobą chlubne okresy walk, przygotowuje się do nowych zadań 
bojowych w ostatecznej z wrogiem rozgrywce. W tym ostatecznym uderzeniu na 
wroga jawny, otwarty udział weźmiecie i wy, Żołnierze Armii Krajowej, dzisiaj 
walczący w podziemiach. Pod kierunkiem swych dowódców 'winniście starannie 
i pilnie sposobić się do tej przyszłej, rozstrzygającej fazy walki. 

Wystąpicie nazewnątrz w chwili, gdy o tem zadecyduje Rząd Rzplitej, 
a Wódz Naczelny wyda swe rozkazy do podjęcia ostatecznej walki. 

Wiem, że jesteście świadomi, że dla nas wszystkich żołnierzy, że dla całego 
Narodu, zespolonego w śmiertelnej walce z najeźdźcą, jest miejsce tylko pod jed- 
nym sztandarem — sztandarem Rzeczypospolitej istotnie niepodległej, całej i nie- 
podzielmej. Świadomość tej prawdy musicie w sobie nieustannie pogłębiać, bowiem 
podstawowym warunkiem ostania się naszego w tej straszliwej, wszystko łamiącej 
zawierusze dziejowej jest zwartość Narodu i jego sił zbrojnych. Czynniki obce usi- 
łują wszelkimi sposobami naruszyć tę naszą jedność i karność. Czynią to Niemcy 
ed początku wojny, a od dwu prawie lat współdziała w tym kierunku natarczywa 
propaganda radia moskiewskiego oraz działalność propagandowa politycznych 
agentur sowieckich, zorganizowanych na naszych ziemiach. Nawołują one do bez- 
zwłocznego zużycia i wyczerpania wszystkich sił naszych, pobudzają do wewnętrz- 
nej walki Polaków między sobą, starają się osłabić w Narodzie Polskim wolę za- 
ehowania postawy niepodległej, usiłują podkopać i obalić autorytet polskich władz 
państwowych i polskiego dowództwa. Moskwa podjęła otwartą próbę duchowego 
epanowania Narodu Polskiego i pokierowania nim w imię swych interesów. Akcja 
ta ubrana jest ostatnio w hasła patriotyczne, w kolory narodowe polskie. Sowiecka 
agentura obwołuje siebie jako jedynego reprezentanta jedynego polskiego świata 
pracy, a więe wielkiej polskiej idei społecznej. 


"zamykać Oczu ra fakt, tew ciagu ostat 
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Cynizm tych strojów maskaradowych nie ma granic. Oto szlachetne imię 
Tadeusza Kościuszki Moskwa nadaje oddziałom wojskowym, rzekomo polskim, 
organizowanym przy boku armii sowieckiej. Imienia tego używa jako nazwy dla 
swej stacji radiowej, uprewiającej w języku polskim propagandę prorosyjską i pro- 
sowiecką, w istocie swej przeciwpolską. A wszak Kościuszko jest polsk im boha- 
terem narodowym, który w dobie upadku porwał Naród do walki zbrojnej właśnie 
przeciw wschodniej, rosyjskiej przemocy. Naród otacza Go kultem bohatera za 
Jego umiłowanie wolności i moc niepodległego ducha, za wypisanie na sztanda= 
rach. powstańczych x("T794 hasła, tak nam biiskiego w naszych dzisiejszych wal- 
kach | dażeńiach zawawtęsó w trzech słowach: „Wolność, Całość, Niepodległość“ 

Zagadniehieśwz zajemnego stosunku Polski i Rosji w dobie dzisiejszej dalekie 
jest od zdrowej i Doządanej jasności. W poczuciu znaczenia wspólnie toczonej wal- 
Ki przeciwniemieckiej; Polska niejednokrotnie dążyła do usunięcia z tego stosunku 
WSżejkićk zadrażnień. nieuftióści, podejrzliwości. pa: jednak nie możemy 
uich pięciu lat, lat przeraźliwie ciężkich dla 
naszego Narodu, Rosja sowiecka wielokrotnie a swymi wobec Polski 
poczynaniami, że traktuje mas wrogo. 

W sierpniu 1939 r. rząd ZSRR podpisał z rządem niemieckim umowę, ułat- 
wiającą napaść na Polskę i przesądzającą rozb Polski. 

We wrześniu 1939 r. rzad ZSRR w całkowitej z Niemcami harmonii okupo- 
wał wschodnia część Rzeczypospolitej 

W ‘oasi dwulethiej! okupaCji: naszych terenów wschodnich Sowiety upra- 
wiały gwałtowna ich rusyfikację oraz niszczenie miejscowej ludności polskiej 
brzeż osadzanie jej '(wwięzienizchoj! ttłummevwywożenie do odległych, a klimatycz= 


«mie najuciążliwszych terenów Rosji- 


Wiyókw 1941 rząd ZSRR: rrzińiszony(-i przez- uderzenie Hitlera do wojny 
z: Niemedmi, podpisat akti pórozuñieviaszl azade polskim w Londynie, anulując 
równocześnie wszystkie! sweòkķogztem Polski zawierane umowy z Niemcami. W na- 
gtepstwiesjedhak rząd ZSR nieswyciasnaął; z tego porozumienia naturalnych kon- 
eeraa w postaci jasnego i bęzspornego;uznamią-Sranić Rzplitej z przed września 


14193956: guanieg ustalonych: pomiedzy Rosją i Polska. dobrowolnym i kompro- 
rest gin tra ktatemoryskimiszoreku: 4921. 


s dRządrziSRR=nie wykonały, pełni -wsstosunku do obywateli polskich, depor- 
towanyet przezeń wiglłabrRosji, szobowiązania;. zwolnienia. „Ach. Z jakiegokolwiek 


przymusuoicoddania ich:poduopieke„władz polskich: 
Naiwioshę 1948btwwządoZSRR„zerwał stosunki dyplomatyczne 7: Rządem 


polskim, chcąc zabewne uwolnić SIĘW ten, sposób od zobowiązań, krepujacych JĘgo 
[ezabofczy stosunek; do: Polskio; | 


Nie możemy zapominą É © tych, TARSAR. dajacych ZENNE ny yraz A 
sżemy| [ustosunkowaniu-się Rosji Sowieckiej do -Narodu -Panstwa Polskiego, jak 


brównież sia tym: że toj decyzja; niemiecka iiderzenią na. Rósję spowodowała, że 


-Związek Sowiecki znalazł sie;w.1941.x, 
amyostoimysw.walcecjuż, Od, roku. 1939, 


y imig ustalenianzdrowych warunkow. przy 
cBuropy demokratyczńej.: idei porozumienia Ie wzajelmieg0" poszańowańia* 


zł ziemiac I Nie ‘odmawiamy, tesa i 
SPENCE bojowa przeciwko N 


zj którą cje: fe MASZYN patura alnym. g 


Po tej, samej, Stronie barykady, pO, Ktorej 


) Dobre. stosunki między. Polską, a ZSRR leża w interesie Narodu” BbTUEfEgo 
i, wedgwspólhym ihteresie „wszyst tich narodów, Europy, . wólczących Z Niemcami w 
szłegó trwałego ipókóju Europy. Dlatego 
a sotówość utóżeria ich/na pódstawie 


też Rząd. Polski wielokrotnie OSWRAACZYŤ, „pół 
"aotychcząs obowiązujących obie; strony Timów i w. duchy” przyświecającej Tran ódłom 


; zasad; ProW adzeń 
prawi ; 


igr obogika. jedwiecznych « 


Wojny. SEW arze Í War uki; wW e 


działalności; politycznej, el W, 
MUSIMY s ZAAOWOWABIE pr i Sta wić. SiE 

W związku z powyższym, W, ag? i 
się frontu w nasze granice państwowć, ie AAE A arion” A A a 
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naszych ziemiach. Przeciw 
ków wojenny w miarę 
cyzji Rządu Rzeczypospolitej i rozkazć 
nie poddamy się w ża 
podporządkowania nas 


sił i 


życia narodowego i państwowego 
ideałów, 
ŻOŁNIERZE! 
Walczymy i 


nych obywateli, o 
stanowiących istotę 


Z wiarą w nie 
ności i sprawiedliv 
3 ą i stać łk ą 

ie reprezentuj 


RO 


„Nigdy na 


adnym wypadku naciskowi politycznemu, 


celom obcym i od 
według 


MEN 


MENDA 


czającym do Polski w walce z cole jacymi się Niemcami prawa toczenia wojny na 
tę wesprzemy w 
interesów par 


miarę naturalnych warun- 
wowych, w grani icach de- 
Równocześnie jednak 
zmierzającemu do 


aczelnego Wodza. 


ebrania nam swobody zorganizowania 
własnych politycznych i społecznych 


a, o Polskę wol- 
stw pracujących, 
i bolitycznej, 
sami. 

tryumf idei wol- 
Armii Krajowej 
|pospolitej, które 
wi polskiej. 


wolną, całą 
erokich 
o pan 
my de 


AH W KRAJU 


A Amelia nie 


zmiany 
ych 
i nie uzna 


rank 
ac} 


by nis 
w strukturze te ia j 
. państw. Nie uznajemy jedn ak 
my żadnych zmian W £ cach, za- 
szłych w tej wojnie, chyba, że edbyły 
się one za zgodą i wolą zainteresowa- 


nych państw“. Min. Eden stwierdził, że 
stanowisko Rządu brytyjskiego jest i 


dziś zgodr:e z treścią i duchem powyż- 
szego oświadczenia Churchilla. Na za- 
kończenie Eden przytoczył treść noty, 
przesłanej premierowi gen. Sikerskie- 
mu przez Rząd brytyjski, stwierdzają- 
tej, że Rząd brytyjski nie uzna żadnych 


same metody gwa stosował kto 
y to był IE) p sojusz- 
stanowisko Anglii było nam 
jane już od lat i pod tym względem 
łoszone 25.1. oświadczenie Edena 
nic nie zmienia. 


Ale jeżeli 


wyg 


uwzględnimy moment, w 
jakim to oświadczenie zostało publicz- 
nie złożone i stan zadrażnienia anglo- 
-sowieckiego na tle sprawy pol- 
skiej — wtedy zrozumiemy, że oświad- 
czenie to było poważnym krokiem prze- 
ciwsowieckim. Warto też zwrócić uwa- 
gę. że oświadczenie to stosuje się rów- 


sasko 


4 BIULETYN INFORMACYJNY E 


Nr 5 (212) 


nież i do państw bałtyckich, których los 
Rosjanie też ,przesądzili'* plebiscytem. 


MOSKWA ODMAWIA AMERYCE 

Jak wiadomo Ameryka, nie zrażając 
się sowiecką brutalnością, zgłosiła swo- 
ją gotowość pośredniczenia w sporze 
polsko-sowieckim. Na tę amerykańską 
propozycję Sowiety odpowiedziały zno- 
wuż odmową, utrzymaną w obłudnie 
uprzejmej formie (wyraża „gorącą 
wdzięczność* za propozycję amerykań- 
ską, ale uważa, że „stosuriki pomiędzy 
Polską a Rosją nie dojrzały jeszcze do 
punktu, w którym usługi St. Zjedno- 
czonych mogłyby być użyte*). Oczy- 
wiście odmowa ta pogłębiła jeszcze nie- 
chętne Rosji wrażenie w państwach 
anglosaskich. Prasa amerykańska 
stwierdza, że postępowanie sowieckie 
niepokoi społeczeństwa Anglii i Ame- 
ryki, robi bowiem wrażenie, że Soawiety 
postępują niezgodnie z umowami tehe- 
rańskimi. (W prasie tej spotyka się też 
głosy, świadczące o zrozumieniu, że w 
sporze polsko-sowisckim ważną jest 
nie tylko sprawa granie lecz także, i to 
głównie, kwestia metod postępowania 
państw większych z mniejszymi w przy- 
szłej Europie. („New York Times“, 
„New York Herald Tribune“ etc.). 
Opinia anglosaska z uznaniem widzi 
wzorowe i pełne umiaru postępowanie 
Rządu polskiego, a politykę sowiecka 
obserwuje z pewnem zdziwieniem i ha- 
mowanem oburzeniem, Robi wrażenie, 
że bolszewiey przeliczyli się, myśląc, że 
stawiając bardzo wygórowane żądanią 
zastraszą Anglię i Amerykę i skłonią je 
do ustępstw. Oba te mocarstwa, jak 
widać, nie jest tak łatwo przestraszyć, 
przeciwnie, przez swoją obcesowość So- 
wiety niewatpliwie zoiechęciły sobie 
i przychylną część cpinii anglosaskiej. 

W wyniku pie MEZA fazy sporu Rząd 
nasz uzyskał duży sukces, wzmacniając 
swoją pozycję wśród sojuszników, 
a spór sam stracił charakter sporu pol- 
sko-sowieckiego i przybrał szerszą 
znacznie i korzystniejszą dla nas formę 
mieporszumienia anglosasko-sewieckie- 
Igo. 


DZIAŁANIA WOJENNE 


Organizacja i umoce- 
nianie przyczółka na po- 
łudnie od Rzymu — było główaym wy- 


darzeniem tygodnia sprawozdawczego 
we Włoszech. W zdobytym porcie 
Anzio, (obok Nettuno) bez przerwy 
lądują nowe oddziały, wyładowywany 
jest sprzęt i broń. Wysiłek dowództwa 
angloamerykańskiego nie idzie w kie- 
runku opanowywania nowych terenów 
lecz skupia się narazie na zabezpiecze- 
niu i umocnieniu rejonu Anzio, mniej 
więcej w promieniu 15—20 km. od por- 
tu, gdzie dopiero przygotowywane jest 
przyszłe uderzenie. Na właściwym fron 
cie V armji, nad rzeką Garigliano (Li- 
ri), trwają nieustanne ataki Angloame- 
rykanów, mające na celu związanie w 
walce jaknajwiększej ilości niemieckich 
'wojsk, Trzeba stwierdzić, że ataki te nie 
dają Aijantom osiągnięć terenowych. 

Rzecz bardzo znamienna: mija już 
dziesięć dni od chwili rozpoczęcia lądo- 
wania  Angloamerykanów w rejonie 
Anzio, a ze strony niemieckiej nie było 
żadnej próby wyparcia przeciwni- 
ka ze zdobytego przyczółka. Wiele 
oznak wskazuje na to, iż los spłatał 
Niemcom niemiłosiernego figla. Miano- 
wicie ma parę dni przed desantem — 
dowodzie niemieckie przerzuciło A 
siadane w rejonie Rzymu rezerwy I 
front rzeki Garigliano, gdzie właśnie 
'wywiązały się celowo przez Angloame- 
rykanów rozpoczęte gorące walki. Gdy 
Aljanci zaczęli lądować w Anzio — pod 
Rzymem była tylko jedna niemiecka 
dywizja, zaś natychmiestowe oderwa- 
nie części wojsk z nad Garigliano ok a- 
zało się niemożliwe. Dopiero po kilku 
dniach ruszyły stamtąd oddziały nie- 
mieckie ku Anzio, — było już jednak 
zepóźno. Wydarzenie to w sposób ja- 
skraawy maluje, jak 'w niesłychanie 
oszczędny sposób prowadzona być mu- 
si przez dowództwo niemieckie gospo- 
darka rezerwami. 

Linja frontowa przyczółka biegnie ok. 
30 km. od Rzymu, W mieście — nastro- 
je gorączkowe, choć nie jest pewnem, 
czy uderzenie Amgloamerykanów skie- 
rowane zostanie na Rzym. (Od tygodnia 
obowiązują w Rzymie nowe godziny 
policyjne: 6 rano i 17. 

Fodanym zostało do wiadomości pu- 
blicznej, iż na froncie VIII armji bry- 
tyjskiej bierze udział w wałkach od- 
dział polskich „komandosów“ (,com- 
mando'* — to oddziały do zadań specjal 
nych, przeważnie na tyłach wroga). 
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Ofensywa sowiecka pod 
Leningradem rozwija się 
powoli iecz pomyślnie. 
Objęła ona front łukiem od Zatoki Fiń- 
skiej do Nowogrodu. I choć wojska 
niemieckie nie są tu liczne, lotnietwo— 
ograniczone, zato gęsto i doskonale roz- 
budowane umocnienia skutecznie ha- 
mują postęp sowiecki. W ciągu tygod- 
nia front przesunął się całym swym łu- 
kiem o 20—40 km. i w ręce sowieckie 
dostały się Puszkin, Krasno- 
gwardiejsk (Gatczyna), Tos- 
ao i Czu dow o, Nad Zatoką 
-Fińską wojska rosyjskie znajdują się 
40 km. od Narwy; linja kolejowa Le- 
ningrad — Moskwa została całkowicie 


oczyszczona z nieprzyjaciela, zaś oddzia. : 


ły posuwające się na zachód od Now- 
gorodu — doszły na odległość 25 km od 
Ługi. 

Na drugim skrzydle frontu północne- 
go — Rosjanie osiągnęli spore powodze- 
nie lokalne, zdobywając w rejonie Wiel. 
kich Łuków — silnie przez Niemców 
umocniony i broniony węzeł kolejowy 
Nowosokolniki. 

Na Ukrainie, ofensywa gen. Watutica 
wygasła. Front utknął nieco na zachód 
od Sarn, na wschód od Równego, bieg- 
nie przez Sławutę, ma zachód od Ber- 
dyczewa na wschód od Winnicy, oraz 
na południe od Iljinców, Staiwiszcz 
i Perejasławia nad Dnieprem. Cudacz- 
na ta limja frontu, jest wybitnie nieko- 
rzystna i groźna dla Niemców. Tak 
samo wielkie dla Niemców ryzyko 
kryje się w nie mniej fantastycznie 
biegnącym froncie armji sowieckiej 
gen. Koniewa, operującej w kolanie 
Dniepru (armja ta, działając z Kirowo- 
gradu, zajęła ostatnio ważny węzeł ko- 
lejowy Ś mie łę), To niezrozumia- 
łe ryzyko niemieckie, dotychczas trzy- 
mające wojska nad Dnieprem w „kory- 
tarzu* między armjami Watutina i Ko- 
miewa oraz w drugim podobnym „ko- 
rytsrzu* krzyworosko-nikopolskim, mia- 
łoby usprawiedliwienie tylko w jed- 
nym wypadku: gdyby wojska sowieckie 
były bardziej niż to się zdaje wyczer- 
pane  iosłabione swą dziewięciomie- 
sięczną, nieustanną ofensywą. 

„Wygaśnięcie“ ofensywy sowieckiej 
na Ukrainie nie jest równoznaczne ze 
spokojem na froncie. Teraz dla odmia- 
ny coraz silniej atakują Niemcy. Ataki 


ich, choć częstotliwe są krótkie i osz- 
czędne, Powiodło im się odepchnąć Ro- 
sjan nieco dalej od Winnicy. 


Berlin „ścierany* z po- 
wierzchni ziem i. Powiedze- 
nie to nie jest przesadne, Zdaje się, iż 
Anglicy rzeczywiście powzięli pełną 
bezwzględności decyzję zupełnego znisz 
czenia czteromiljonowej stolicy Rzeszy. 
Oczywiście — o postępowaniu dowódz- 
twa brytyjskiego decydują zamiary 
czysto wojskowe: unieruchomienie ośrod 
ka niemieckiej woli walki, jednego z 
głównych centrów drogowych i prze- 
mysłowych, Udręczona jednak i umę- 
czona ludzkość widzi „niewątpliwie w 
rozszerzających się z tygodnia na ty- 
dzień ruinach i zgliszczach Berlina — 
miecz Sprawiedliwości, karzącej ten ze- 
zwierzęcony naród zbrodniarzy, za 
wszystkie straszliwe cierpienia, jakie 
zadaje ludzkości. 

W tygodniu sprawozdawczym w cią- 
gu 72 godzin (29—30.1.) Berlin przeżył 
trzy bardze ciężkie naloty. Zrzucono 
łącznie ok. 4.000 t. bomb (od połowy 
listopada 1943 r. zrzucono na Berlin w 
ciągu 14 ciężkich nalotów ponad 21,000 
tonn). Ostatnie naloty były straszliwe. 
Bomby padły na gęsto zabudowane 
przedmieścia przemysłowe. Olbrzymie 
pożary trwają bez przerwy. W zupełne 
gruzy zamieniły: się dalsze setki fabryk 
i tysiące domów. Ruch uliczny zupełnie 
zdezorganizowany. Zupełny brak gazu, 
światła, wody. Ludność — ogarnięta 
grozą. 

Prócz Berlina ciężko bombardowane 
były Frankfurt nadMenem 
(800 bombowców i 700 myśliwców; w 
dzień; 1.800 tonn) Brunświk 
1 Hannower. 


R ó ż n e. — Najmłodszy polski okręt 
podwodny „Dzik“ zatopił swój 16, 17 
i 18 statek nieprzyjacielski, osiągając 
48,500 tonn zniszczonego tonażu. wroga. 
„Dzik“ działa u wybrzeży bałkańskich. 


DWAJ KACI 
Po odbiciu Smoleńska bolszewicy, 
jak tego można się było spodziewać, 


przystąpili ze swej strony do badania 
grobów tragicznie pomordowanych ofi- 
cerów polskich. Specjalna komisja, po 
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przeprowadzonych w` „stachanowskim“ 
tempie badaniach, ogłosiła komunikat, 
donoszący, że AE OCZ jeńcy wojenni w 
liczbie ponad 11.000 zostali zamordowa- 
ni przez Niemców w zamiarze: l) sy- 
stematycznego mordowania wszystkich 
Polaków, 2) przerzucenia winy na Ro- 
sję, 3) wywołania tym samym sporu 
między Polakami i Rosjanami“. Ko- 
a znalezione w grobach do- 
owe, a zwłiaszcza dokumen- 
ty. przesłuchała świadków i poddała 
oględzinom lekarskim same zwłoki. Le- 
karze sowieccy stwierdzili, że zwłoki te 
nie mogły leżeć w ziemi dłużej, niż dwa 
lata, -a w ubraniach ofiąr znaleziono 
dokumenty, pochodzące z lipca 1941 r. 
to według agencji TASS'a 
rawdziwym było twier- 
Genie nie e. jakoby mord był do- 
konany w kwietniu 1940 r., lecz że był 
dokonany w lipcu 1941 r., kiedy teren 
ten dostał się już w ręce niemieckie 
Trudno, by „dowody te kogokolwiek 
przeko mały. Wiemy, co warte są „ze- 


wody 


znania świadków” i orzeczenia lekar- 
skie w procesach SOV Ale ra- 
dewey tk p 

jeszcze 

cami, 


dziła 
scy ze 
sama oni Sa) 
by SE 
zcewa- 
ycie nie- 
wykopali- 


awę, nazyt 

„archeologicznym 

Niech nikt nie myśli, że bierzemy tu 
Niemców w obronę, niech nikt nie przy= 
puszcza. że uważamy Niemców za nie- 
zdolnych do dokonania takiej zbrodni. 
Przeciwnie. Niemcy dokonali w sto- 
sunku do narodu polskiego szereg nie 


mniejszych, a nawet i potw orniejszych 
okrucieństw. Wiemy, że w samym 
Oświęcimiu samych Polaków zginęło 
dotąd około stu tysięcy. Ale tej akurat 
zbrodni, zbrodni katyńskiej dokonali 
nie oni. 

Strona polska zażądała - zbadania 


sprawy przez bezstronną komisję Mię- 
dzynarodowego Czerwonego Krzyża — 
bolszewicy uniemożliwili Międzynaro- 


dowemu żowi wy- 
słanie tej | komisji. Wszysi tkie poszlaki 
wskazuja, że mordu dokonali bolszewi= 
cy. Strona rosyjska nie wysunęła dotąd 
adnego przekonywującego dowodu 
przeciw temu i zeniu. I o tem, 
jak o wszystkich innych ciosach, jakie 
go dotknęły, naród polski będzie pa- 
miętał, Wierzymy, że tak, jak i wszyst- 
kie inne najboleśniejs ofiary, ponie- 
sione A nas w czasie tej wojny Z 


ze 


czyj Iwiek ręki, tak i ofiara pomor- 
dowamych w lesie katyńskim nie pój- 


marne, głośno świadcząc o po- 
ziomie moralnym obu naszych sąsia- 
dów i o cenie, którą Naród Polski pła- 
ci za niepodległość. 


dzie na 


RÓŻNE 

Part Pracy 
cą dekla- 
Wykonaw= 
ają że wolna 
zajmująca słusz= 
we wszelkim 
odów wolnych i 


1ngielska 
ści) wydała nastę 
„Narodowy Komite 


beda mosty 


doprowadz 


spraw 


stosun= 
miedzy Związ- 


zywrócenie 
7 dyplomatycznych 
Sowieckich Socjalistycznych Re- 
rządem polskim“ 


rmia REZ La 
j jedawno ujawniono, liczy obecnie 
jedenaście milionów trzysta tysięcy żoł- 
nierzy. 

Armia kanadyjska zaś 
liczy teraz prawie milion żołnierzy. 


Argentyna zerwała stosunki 
dyplomatyczne z Niemcami i Japonią. 
Jak wiadomo był to najbardziej z Niem 
cami sympatyzujący 


Południowej, nowy prezydent Argen- 
tyny — Ramirez — był uważany za 
hitlerowskiego pupila. Zerwanie to 


umożliwiło natychmiastowe przeprowa- 
dzenie estrej akcji przeciwko niemiee- 


kraj w Ameryce 
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kiej organizacji szpiegowskiej w Argen- 
tynie, 
Jug 
‘Okazało 
„Wolna 
Tyflisie. 


osławia w Rosji! 

się, że titowska radiostacja 
Jugosławia* znajduje się... w 
Eden, zapytany czy to prawda 


Kraj 


WYROKI WYKONANE. Na terenie 
Obszaru Warszawskiego skazani zostali 
wyrokami Wojskowego Sądu Specjal- 
nego na karę śmierci: Biernacki Jar, 
agronom rej., zam, w gm. Kudelczyn — 


za terror gospodarczy; Wołowicz Hele- 
na Zofja, zam. w gm. Skierniewka — 
jako konfidentka Gestapo; Kościelski 
` Mieczysław, zam. w Węgrowie — kon- 
fident G-po; Wargecki Władysław, zam. 
w Natolinie — za zdradzenie tajemnic 


wojskowych; Kaczmarek Józef, st. sier- 
żant policji granatowej w Mińsku Maz. 
— za prześladowanie organizacyj pol- 
skich; Dziergiełewicz Czesław, zam, w 
Wiśniewie km. Poręba — jako konfi- 
dent G-po; Medyński Edward, zam. w 
"Trąbkach — za donos do G-po na 7 
członoków PZP; Dutkowski Henryk, 
zam. w  Garwolińskiem — za napady 
bandyckie przeciwko ludności polskiej; 
Pleskok Julian, zam. w Garwolińskiem 
— za napady bandyckie; Piekarski, 
zam. w Wojnowie k. Siedlec — za 
współpracę z żandarmerią i G-po: Ka- 
leczyński Antoni, zam. w Siedlcach — 
za wydanie Gestapo kilku działaczy 
PZP, którzy zostali zamordowani; Wit- 
kowski, zam. w Mordach p. Siedlcami 
— za współpracę z żandarmerią nie- 
,miecką; Wisławski Stanisław, zam. w 
ooGrodzisku Maz. — za współpracę z 
«Niemcami i wydanie ludzi; Tomaszew- 
„1 Ska: Mari właścicielka restauracji w 
vaSkierniewicach;<r,ZA swydanie G-pó 
-sżolnietzy- PRZE: Ordog Stąnisław, ; pęzo- 
riełownikspolieji S 
Oal udział ew 807 
-c.Szpęchta,; r1Niemieę 
Granicznej w po 
SO wata Sz 


zeliwaniu.... Polaków; 


Żandarm - 


stialstwa; Bon 
Jabłonna — 
Sierszujski 


y w gm. 
no — E Ah G-po; 


RW Sochąęz ewier— . 


Parol Zożjfyj 


odpowiedział niby wymijająco, ale tak, 
że każdy się mógł domyślić. 

Fakt przebywania rozreklamowanej 
radiostacji Tita w Sowietach, najlepiej 
świadczy o tem, kim właściwie jest Ti- 
to. 


zam. w gm. Jakubów — za działalność 
na szkodę PZP; Bąk Stefan, zam. w 
gm. Kołbiel — za współpracę z G-po 
i wskazanie miejsca ukrycia broni. 

Wszystkie wyroki wykorano przez 
zastrzelenie. 


NOWE GWAŁTY UKRAIŃSKIE. 
Zbrodnicze bandy dokonały ostatnio 
wielu napaści na Polaków na terenie 
Małopolski Wschodniej, Głównie w vko 
licach miasta Brody. Naprzykład, w cią- 
ch tygodni stycznia 283 osoby 
narodowości zostały zamordo- 
tylko we wsiach dwóch gmin: 
Zalesie, Ruda  Brodzka, 
Bołdury Grenadiery Michałówka, 
Dora zorganizowana samoobrona 
Polaków sprawiła, że straty polskie nie 
były jeszcze dużo wyższe. 

Haniebny udział w tych krwawych 
wypadkach ma dywersyjna propagan- 
da sowiecka. Doświadczenia ostatnich 
miesięcy okazują, że zwykle stosunek 
agentów sowieckich do Ukraińców na 
ziemiach polskich przechodzi dwa okre 
ZE zrazu szczucia przeciwko Polakom 

i podżegania do walk — następnie, sko- 
ro rękami obałamuconych Ukraińców 
krew polska zostanie obficie przelana, 
terror sowiecki zwraca się przeciw sa- 
mym Uzraińcom, których się masowo 
likwiduje, gdyż nacjonalizm ukraiński 
traktowany jest jako groźny dla so- 
wieckiego panowania siły. Pierwsze 
wiadomości, napływające z Sarn i in- 
iejscowości Dolskich; zajętych 
i OS ;yjskie, w pełni po- 


wane 
Suchowola, 


ArU s 


niemiecka Drop : 
wielu dniami gadz inówka „Warschauer 


ggłog p „artykuł „samego 
peł drdymarnych obelg 


pod eniin Polaków i Rządu Polskie- 
. Znamy to! Ale w parę dni później 
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ta sama gazeta drukuje przemowę 8u- 
bernatora Franka do prasy w Berlinie, 
w której „pan gubernator“ stwierdza, 
iż... Polska jest najspokojniejszym i naj 
lojalniejszym z obszarów, które są dziś 
pod niemieckim panowaniem! Cóż w 
takim razie znaczą czerwone plakaty, 
którymi dziś oblepione jest całe „G.G.': 
o tysiącach Polaków, mordowanych pod 
pozorem odwetu za nieustające zama- 
chy na Niemców i mienie niemieckie. 

Walka trwa z wzmagającą się gwał- 
towmością. „Koziołki“ propagandowe 
Franka są obliczone przedewszystkiem 
na zrobienie „dobrej marki“ jego rzą- 
dom w Polsce — wśród społeczeństwa 
niemieckiego. W istocie swej „niedź- 
wiedzie koziołki* Franka idą na rękę 
głównie... propagandzie sowieckiej, któ- 
ra stale atakuje Polaków za bezczyn- 
ność w walce podziemnej z okupantem, 
Nie pierwszy raz są zgodni. 


TERROR WE LWOWIE. Po zbioro- 
wych egzekucjach dokonanych w grud- 
niu i początku stycznia (ostatnio 2 męż- 
czyzn powieszonych na ul. Zadwórzyń- 
skiej i 5 osób tamże rozstrzelanych, 
26.XII; 30 osób rozstrzelanych 8.1.) na- 
stąpił krótki okres odprężenia. Dnia 22 
stycznia wykonali Niemcy nowy mord 
zbiorowy, rozstrzeliwując przed wię- 
zieniem na ul. Łąckiego 9 młodych 
mężczyzn, 

Podobnie jak w Warszawie i Krako- 
wie, także i we Lwowie mają miejsce 
ciągłe kontrole i rewizje policyjne na 


warszawa 


NOWE MORDERSTWA. Dwie egze- 


kucje zbiorowe odbyły się w Warsza- 
wie w ubiegłym tygodniu: w poniedzia- 


łek 24.I. rozstrzelano 40 Polaków przy -~ 


ul. Kilińskiego koło Długiej; w piątek 
28.I, rozstrzelano znowu wielką liczbę 
osób (zapewne ok. 40) w Alejach Je- 
rozolimskich przy rogu Marszałkow- 
skiej. iPomimo ścisłego dozoru przez 
policję wkrótce po egzekucji tej miejsce 


ulicach miasta. Tutaj jednak szczegól- 
mie liczne są patrole żandarmerii polo- 
wej, zatrzymujące Niemców, lokale 
i tramwaje „nur fiir Deutsche* w po- 
szukiwaniu dezerterów. 

Po godzinie policyjnej żaden samo- 
chód nie może wjechać do Lwowa (do- 
tyczy to zresztą i innych miast Mało- 
polski Wsch.) bez podania specjalnego 
hasła, znanego tylko służbowo niewielu 
Niemcom. 


RÓŻNE. — Na zachodnim  iWołynstu 
nastąpiło pewne uspokojenie. Ewakuo- 
wani tu i owdzie mężczyźni — powra- 
cają do domów. 

Fala terroru ogarniająca całe „G.G,“ 
objęła także okręg lubelski, w którym 
przez czas pewien panowały mniej na- 
prężone stosunki. Zapoczątkowany 
przez gubernatora Wendlera bliski kon- 
takt RGO z niemieckimi władzami, 
który nieraz umożliwiał przyjście z po- 
mocą ludności, więźniom Majdanka itd., 
został zerwany. Dowódca SS i policji 
ogłosił natomiast odezwę antybolszewi- 
cką, wzywając Polaków do prac przy 
umocnieniach wojskowych nad Bugiem, 
Za zlekceważenie tego wezwania do 
„dobrowolnych“ prac policja grozi wiel- 
kimi represjami. 

— Przy „Rządzie G.G.“ w Krakowie 
powstał specjalny urząd dla spraw 
uchodźców z terenów ewakuowanych 
na wschodzie. Odpowiednie placówki 
stworzono przy dystryktach i staro- 
stwach. 


kaźni pokryte było kwiatami, a na mū- 
rze wśród śladów kul czyjeś ręce wy* 
pisały: Chwała! 

STAFYSTYKA ZGONÓW w War- 
szawie wykazuje 17,6 zgonów na 1.000 
mieszkańców w r. 1943. Jest bo oczywi, 
ście liczba znacznie wyższa niż w T. 
1938 (11,4). Z drugiej jednak strony 
liczba zgonów od r. 1939 corocznie ma- 
leje. W roku wojny polskiej (straty 
wrześniowe) wynosiła ona 25,4 na 1.000. 
Odtąd dla kolejnych łat 1940—42: 
22,6 — 20,2 — 19,5. 


NIE NISZCZ! ODDAJ DALEJ! 


TZ 
WW 


